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O n eg o czasu w y szed łszy  Jezu s z g ran ic T y -  

S y d o n d o m o rza G ali-ry jsk ich , p rzy szed ł p rzez  

le jsk iego , p rzez p o śro -  

d ek g ran ic D ek ap o l-  

sk ich . 1 p rzyw ied li M u  

g łu ch eg o i n iem eg o , a  

p ro s ili G o , ab y n ań rę ­

k ę w ło ży ł. A  o d w ió d ł'  

szy g o n a s tro n ę o d  

rzeszy , w p u ścił p a lce  w  

u szy jeg o : a  sp lu nąw szy ,  

d o tk n ą ł języ k a jeg o . A  

w ejrzaw szy w n ieb o , 

w estch n ą ł, i rzek ł m u : 

E ffe ta , to jes t, o tw ó rz  

s ię . I w n et s ię o tw o ­

rzy ły u szy jego , i ro z ­

w iązała  s ię zw iązk a ję ­

zy k a jeg o , i w y m aw iał  

d o b rze . I p rzy kaza ł im , 

ab y n ik o m u n ie p o w ia ­

d a li. A le , im  O n w ię ­

ce j im  zak azy w a ł, te rn  

w ięce j ro zs ław ia li, i te rn  

b ard z iej s ię d z iw o w ali,  

m ó w iąc: D o b rze w szy ­

s tk o u czy n ił, i g łu ch e  

u czy n ił, że s ły szą , i n ie -  

•m e, że m ó w ią .

Nauka z ewangelji 
D laczeg o Z b aw ić ie l p rzy  

ty m  cu d zie ty le ró ż ­

n y ch p o d ją ł czy n n o śc i ?

1 . A żeb y g łu ch o n ie ­

m em u sam em u w y ra ­

źn ie p o k azać, iż cu d em  

g o u zd raw ia , i ażeb y  

za tem w ied z ia ł, k o m u  

zaw d z ięcz  « u zd ro w ien ie  

i w reszc ie , ażeb y g o p rzy sp o so b ić d o w iary  

S w o je B ó stw o . 2 . A żeb y w iern y m  p rzez  te zn ak i  

w id zia ln e  w sk azać  n iew id z ia ln e , d u ch o w e p raw d y  

3 . A żeb y p o u czy ć A p o sto łó w i K o śc ió ł S w ó j,  

jak i o n i m ają p rzy ro zd z ielan iu p o w ierzo n y ch  

im  ła sk w  sp o só b p o d o b n y  zw racać u w ag ę w ier-

zm y sły p o d p ad a jące n a  

se rce ich p rzy g o to w ać d o te rn  

p rzy jęc ia . 4 . Jak m ó w ią św ięc i O j-  

s ię to d la teg o , ażeby w te rn u zd ro ­

w ien iu g łu ch o n iem em u  

o k azać n iew id z ia ln e  

sk u tk i, jak ie sp raw ia  

Z b aw ic ie l p rzez S w e  

S ak ram eo ta .

K o g o ro zu m ieć n a leży  

w d u ch o w n em zn acze ­

n iu p rzez o w eg o g łu ­

ch o n iem eg o  ?

G łu ch o n iem y  b y łjesz -  

cze d o tąd p o g an in em  i 

Jezu s ch c ia ł p rzez to  

c ie le sn e u zd ro w ien ie u -  

zd row ić tak że d u ch o w o  

u m arłeg o  p o g an in a .  G łu ­

ch o n iem y  w y o b raża za ­

tem  n ąsam p rzó d św ia t  

p o g ań sk i, a  p o tem  w szy ­

s tk ich lu d z i w s tan ie  

g rzech u , w  k tó ry m są  

g łu ch y m i, n ie  s ły szą  g ło ­

su B o żeg o , są n iem y m i,  

i d o B o ga  m ó w ić i m o -  

• d lić s ię n ie m o g ą . D la  

te j to p rzyczy n y za rzą ­

d z ił K o śció ł, ażeb y p o ­

w tórzo n e zo s ta ły o p o ­

w ied z ian e tu  o k o liczn o ­

śc i u zd ro w ien i^ p rzy u -  

d z ie lan iu C h rztu św ię ­

teg o u k ażd eg o z o so ­

b n a z jeg o d z iec i.  

C h rzcący  k ładz ie n a ję ­

zy k ch rzco i eg o  só l m ą ­

d ro ści, p o m azu je p a lce  

jeg o ś lin ą u st i d o ty k a  

n iem i u szy „w yb rań ca"  

i p o w tarza s ło w a Jezu -

n y ch p rzez zn a lc i p o d  

w ażn o ść łask i i 

lep szeg o je j 

co w ie , s ta ło  

sa :„O tw ó rz s ię“ .

Jak ie m ają zn aczen ie zew n ętrzn e czy nn o śc i teg o  

cu d u d la n ad p rzy ro d zo n eg o u zd ro w ien ia  

g rzeszn eg o cz ło w iek a ?

I . Jezu s L n erze g łu ch on iem eg o n a s tro n ę.
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zd a ła o d rzeszy . T ak sam o p o w o łu je B ó g cz ło w iek a łask ą^S w ą u p rze­

d za jąca z w iru n am ię tn o śc i i św ia ta, ażeb y s ię? zb liży ł d o n ieg o . D la­

teg o to zo w ie K o śció ł w  p rzep isach d la ch rz tu d o ro s ły ch ch rzco n eg o 

często „w y brańcem *’ . 2 . Jezu s w p u szcza p a lce 3 w e w  u szy o ch rzco n eg o , 

P a lcem B o żym jes t w  ro zu m ien iu P ism a św ięteg o D u ch św ięty , k tó ry  

łask ą S w ą św ię tą sp raw ia , że cz ło w iek ro zu m ie z w iarą S ło w o B o że . 

W iara m u si p o p rzed zać całe d z ie ło u zd row ien ia , ażeb y cz ło w iek p o zn a ł 

B o ga i w ied z ia ł, co °d n ieg o n a leży . 3 . Jezu s d o ty k a ś liną z u st

S w y ch B o sk ich języ k a g łu ch o n iem eg o . T ak sam o d o ty k a łask a P an a 

cz ło w iek a , ażeb y ten że m ó g ł B o g a, k tó reg o p o zn a je p rzez w iarę , w y zn a­

w ać tak że m o w ą serca , m iło śc ią . 4 . Jezu s sp o g ląd a k u . n ieb u i w est­

ch n ąw szy , m o d li s ię . T ak sam o m o d li s ię K o śc ió ł d o B o ga p rzy u d z ie­

lan iu ch rztu i p o k u ty o zb aw ien ie g rzeszn ik a 5 . S iłą w szech m o cn ą w y ­

m aw ia Jezu s to u zd raw ia jące, cu d sp raw ia jące s ło w o : „O tw ó rz s ię” . 
T ak sam o w y m aw ia K o śc ió ł w im ien iu i z m o cy Jezu sa to p o tężn e s ło­

w o : „C h rzcę C ię i td . R o zg rzeszam C ię i td .” 6 . N a s ło w a Jezu sa s ły ­

szy g łu ch y i m ó w i n iem y . N a s ło w o K o ścio ła u zd ro w io n y m b y w a 

g rzeszn ik z sw e j d u ch o w e j ch o ro b y ; d o b ro w o ln ie o n s łu ch a £ n au k K o ś­

c io ła i z d z iec ięceg o , n iew in n eg o aserca m o d li s ię w m iło śc i k u y B o g u : 

„O jcze n asz 1“

C o to są cerem o n je ?

S ą to p ew n e św ię te zw y cza je^ i fo rm y c ia ła d la s łu żb y [B oże j, o raz 

d la p o d n ies ien ia n ab o żeń stw a b liźn ich u stan o w io n e , k tó re sto ją w  zw iąz­

k u z te rn , co s ię w ew n ątrz d u szy lu d zk ie j d z ie je i to je j u sp o so b ien ie n a 

zew n ątrz o b jaw ia.

D laczeg o u ży w am y tak ich cerem on ij p o d czas n ab o żeń stw a ?

1 . A żeb y śm y s łu ży li B o g u d u szą n ie ty lk o p rzez zew n ętrzn e , a le 

tak że c ia łem p rzez w ew n ętrzn e n ab o żeń stw o ; 2 ażeb y śm y sk u p io n ą 

m ieli u w agę, A asze n ab o żeń stw o p o d n ieś li i p rzez n ie d ru g ich m o ra ln ie
b u d o w ali i d o teg o zb u d o w an ia p o b u d za li ; 3 . aźeb y śm y ^p rzez rzeczy zew n ętrzn e n astro ili d u szę 

n aszą d o ro zw ażan ia w ew n ątrz B o sk ich sp raw .

C zy te cerem o n je u g ru n to w an ej  stw ie rd zo n e są w  P iśm ie św ię ty m ?

S ą’ o n e u g ru n to w an e, g d y ż o p ró cz teg o , co Jezu s u czy n ił p rzy u zd ro w ien iu g łu ch o n iem eg o , 
u ży w a ł i w  in n y ch razach ró żn y ch cerem o n ij, k ied y n . p . b ło g o sław ił ch leb i ry by ,o czy ś lep em u 

b ło tem p o c iera ł, k ied y k lęk a jąc , m o d lił s ię, p ad ał n a o b licze , ażeb y m o d lić , tch n ą ł n a S w y ch u cz­
n ió w i u d z ie li ł im  D u ch a św ięteg o i p rzy S w em W n ieb o w stąp ien iu , p o d n ió s łszy ręce , b ło go s ław ił. 

C eń cie za tem , ch rześc ijan ie , w y so k o u stan o w io n e p rzez K o śc ió ł cerem o n je , stara j s ię p o zn ać ich zn a­

czen ie , b ie rz w n ich u d z ia ł p o d czas n ab o żeń stw a i n iech a j c ię o n ich n ie o d -w o d z i szy d erstw o lu ­

d z i lek k o m y śln y ch i n ie re lig ijn y ch

/

W  p o łu d n io w e j F ran c ji b lisk o g ran icy h iszp ań sk ie j u stó p g ó r p iren e jsk ich , leży s ły n n a n a 

cały św ia t m iejsco w o ść L o u rd es. P ięk n a o k o lica w ijąca s ię n ao k o ło m iasta rzek a G av e, n ao k o ło 

z ie len ie jące p ag ó rk i p o k ry te w in n icam i, zd a ła w y ch y la jące ru in y o b ro n n eg o n iegd y ś zam k u z cza­
só w K aro la W ielk ieg o w o g ó le w szy stk o tch n ące. jakb y sp o k o jem sk ład a s ię h a o to czen ie , k tó re 

jak b y stw o rzo n e zo sta ło d o o d d aw an ia czc i M atce .B o sk ie j T u d o tąd też p ie lg rzym u ją co ro czn ie o lb rzy m ie 

t łu m y p ą tn ik ó w , szu k ając u k o jen ia w  sm u tk u i zn a lez ien ia n ad zie ji n a p rzy sz łą w alk ę ży c io w ą.

A c iek aw ą też jes t h is to r ja p o w stan ia w  L o u rd es m ie jsca , d o k ąd w szy scy p ie lg rzy m i 

z u fn ośc ią w  sercu sp ieszą . Z a is te szy b ko serca w ierzące w zn io s ły tu ta j tę b azy lik ę jak o w id o m y zn ak 

p o tęg i w iary . —
O tóż p rzed 7 0 la ty ży ła w  L o u rd es ro d z in a u b o g ieg o m ły n arza 

F ran ciszk a S o u b iro u s (S u b iru ) cz łow iek a p ro steg o , ży jąceg o z p racy rąk 

w łasn y ch , a p rzy tem p o czc iw eg o i re lig ijn eg o . M im o c iąg łe j p racy 

p o p ad ł jed n ak w  b ied ę i c fe lem w y ra to w an ia ro d z in y o d b ied y m u sia ł 

jak o ro b o tn ik p raco w ać n a ch leb . B ó g o b d arzy ł p o czciw e m ałżeń stw o 

czw o rg iem d z iatek N ajstarszą b y ła M arja B ern ard a , zd ro b n ia le B er- 

n ard ettą Z w an a. B y ło to d z ieck o o p a trzn o ścio w e, w y b ran e p rzez k ró ­

ló w - n ieb a n a to . ab y p rzez n ią try sn ę ły n a lu d z i n o w e zd ro je m iło ­

s ierd z ia i łask i B o żej. O d u ro d zen ia b y ła B ern ard etta s łab eg o zd ro 

w ia . w ątłe j b u d o w y c ia ła , często zap ad a ła n a astm ę (d uszn o ść). A le  

b y ło w  n ie j co ś tak ieg o , co k ażd eg o u jm o w a ło za serce . N a je j tw a­

rzy o zd o b io n ej b ard zo k sz ta łtn em czo łem m alo w a ła s ię n ad zw y czajn ą 

łag o d n o ść, n a js ło d szy sp o k ó j, zu p ełn a n iew in n o ść , czy sto ść an io ła , 
szczero ść i p ro sto ta . Z d aw a ło s ię , w w  tem n ik łem d z iew częciu u - 

k ry w a s ię d u ch an ie lsk i. Z  p o w o d u ch o ro b y m atk i w y ch o w a ła s ię w  

p o b lisk ie j w si B artres (B artre ). M iała ju ż b lisk o 1 4 la t, g d y p o w ró c i­

ła d o L o u rd es d o sw o ich ro d z icó w , d z ie ląc z n im i o d tąd ich p racę i  

u b ó stw o .
T ak n ad szed ł d z ień 1 1 lu teg o 1 8 5 8 , d z ień w  k tó ry m M atk a . B o sk a 

o b jaw ić s ię m iała B ern ard ec ie . D n ia teg o m ała B ern ard e tta w y b ra ła 

s ię z s io stram i p o d rzew o i p rzy te j sp o so b n o śc i n astąp iło o b ja­

w ien ie s ię N ajśw iętszej M arji P an n y ,

I o to sta ł s ię cu d ...
B ern ard e tta id ąc p o to k iem u jrza ła p rzed g ro tą jasn ą p an ią, 

b ez w sze lk ich o zd ó b , trzy m ającą ró żan iec . U śm iech n ę ła s ię d o B er- 

n ard e tty jak b y je j d o d a jąc o tu ch y . B ern ard e tta w  o d p o w ied z i zaczę ła 

o d m aw iać ró żan iec , p o u k o ń czen iu k tó reg o w id zen ie zn ik ło . B y ła to  

M atk a B o sk a ,.k tó ra , u k o ch aw szy z p o śró d m iljo n ó w B ern ard ettę , je j 

s ię o b jaw iła . '
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W id ze n ia te p o w ta rza ły s ię , z w ró c i ły u w a g ę 

lu d z i i o d tąd t łu m y fp o c zę ły u d a w a ć s ię d o g ro­

ty i m o d lić s ię w  p o trze b ie .

N a w e t w ład z e z w ró c iły n a to u w ag ę , p rz y­

p u sz cz a ją c , ż e B ern a rd e tta o sz u k u je i o tu m a n ia 

ła t w o w ie rn y c h lu d z i L e c z w sz y s tk o b y ło b e z­

sk u te cz n e . N a n ic n ie z d a ły s ię in try g i n ie d o­

w ia rk ó w . N a m ie jsc u , g d z ie B e rn a rd e ta m ie w a ła 

sw o je c u d o w n e w id ze n ia , z n a jd u je s ię c u d o w n a

Lee®??! R O Z M A IT O Ś C I |rE S = n I

Prędzej, panie sędzio, bo spieszę na ślub

—  S z y b k o , p a n ić sę d z io , je że l i w o ln o p ro s ić f

W  te s ło w a o d e z w a ł s ię d o sę d z ie g o w  B ir ­

m in g h a m m ło d y c z ło w iek o m iłe j p o w ie rzc h o w­

n o śc i, p rz y p ro w a d z o n y ja k o o sk a rżo n y n a ro z p ra w ę .

—  T ak s ię p a n u sp ie sz y ? — \  z a p y ta ł z d u­

m io n y sę d z ia .

—  O w sz em , o g o d z in ie 1 0 m a m ś lu b w  k o ś­

c ie le a m in ę ła ju ż 1 0 p ię ś . .* .  •

—  W ięc d la cz eg o m u s ia ł P a n w ła śn ie u b ie­

g łe j n o c y n a ro b ić ty le h a ła su , ż e p o l ic ja a resz­

to w a ła p a n a .

—  M ó j B o że ! z a jrz a łe m ty lk o d o k ie liszk a . 

W  ta k ie w ie c zo ry to s ię c zę s to z d a rz a . W ięc 

p ro sz ę ty lk o p ręd z e j. . * ;

D o b rz e , z a p ła c i p a n n a m ie jscu 2 0 sz y lin g ó w ?

—  H m ..', to b a rd zo n ie p rz y jem n e ...

T o m o ż e w o li p a n 1 1 d n i a resz tu ?

—  B o ż e b ro ń ; n ie ! ... M ia łe m c o p ra w d a ty le  

w y d a tk ó w , ż e s ta rc z y m i w łaśn ie n a a u to , a b y 

p o jec h ać d o k o śc io ła .

—  N o , to w  ty m w y p ad k u z am k n iem i raz 

je d n o o k o i o d ro cz y m y k a rę .

—  S e rd e c zn ie d z ię k u ję ...

M ło d y c z ło w iek k tó ry ju ż d a w n o b y ł w y ­

t rz eź w ia ł p o n o c n e j h u la n c e , z n a la z ł s ię w  je ­

d n e j c h w ili z a d rz w ia m i... S ę d z ia w erto w a ł w  

a k tac h n a s tę p n e j ro z p ra w y . P o ja k im ś c z a s ię 

sp o jrz a ł n a z e g a re k i rz e k ł z u śm iec h e m d o se­

k re ta rz a sw eg o :

—  Ju ż p o ś l ib ie T era z je s t d o s ta te c zn ie u  

k a ran y . t

Złowróżbny kruk sieje postrach

W  s ta ro ż y tn e m ,.T o w e r o f L o n d o n * * , w  sa­

m e m se rc u C ity lo n d y ń sk ie j g n ie żd ż ą s ię l ic z n e 

k ru k i. W śró d ż o łn ie rz y g w a rd j i , k tó rzy w  s i le 

p ó ł k o m p an j i d a w n y m z w y cz a jem s to ją n a w a r­

c ie w  w ie ży , p a n u je p rz esą d , ż e i le k ro ć k ru k ja ­

k iś z o s tan ie z a b ity p rz e z ż o łn ie rza , ten z g in ie ja ­

k ą ś n ie sa m o w itą śm ie rc ią .
D z iw n y ten p rze są d z n a la z ł n ie s te ty w  ty c h 

d n ia c h p o tw ie rd z e n ie . K ilk a d n i te m u je d en z  

g w ard z is tó w p ro w a d z i ł p o d z ied z iń c u w ie ż y p sa . 

W  te rn n a p sa rz u c i ł s ię s ta ry k ru k i z e z ło śc ią 
p o c zą ł g o a tak o w ać , d z io b ią c o s try m d z io b e m . Ż o ł ­

n ie rz s ta n ą ł w  o b ro n ie p sa i  p ró b o w a ł k ru k a o d e - 

g n a ć t rzy m an ą w  rę k u la sk a . N ie c h cą c y u d e rz y ł 
p tak a m o c n ie j i z a b ił g o . Ż o łn ie rze z c a łą p o­

w a g ą p o c h o w a li k ru k a u s tó p w ież y i p rz y m o co­

w a li d e sz c zu łk ę Z o p isem c a łe g o w y p a d k u n a 

m in ia tu ro w an e j m o g ile .

g ro ta z e s ta tu ą K ró lo w e j N ie b io s o raz n ie z li- 

c z o n e m i w o tam i, o p o d a l z a ś z n a jd u je s ię b a z y l ik a 

p o św ię c o n a k u c zc i M a tk i B o sk ie j z L o u rd es .

G ó rn a i lu s trac ja n a sz a p rz e d s ta w ia o g ó ln y 

w id o k L o u rd e s , m ie jsc o w o śc i, d o k tó re j sp iesz y 

ro k ro c zn ie o k o ło 1/2 m iljo n a p ie lg rzy m ó w , z  

w id o k iem n a b a z y l ik ę , d o ln a z a ś c u d o w n ą g ro tę 

z e s ta tu ą i w o ta m i, n a p ie rw sz e j z a ś s tro n ie s ta­

tu ę M a tk i B o sk ie j z L o u rd e s .

N as tę p n eg o d n ia ż o łn ie rz , k tó ry z a b ił k ru k a , 

sp ó ź n i ł s ię d o n o c n eg o a p e lu i p ró b o w a ł u n i­

k n ą ć k o n tro l i s tra ży p rz y w e jśc iu . W d rap u jąc 

s ię p rz ez o tac z a ją c y w ie że m u r, u p a d ł ta k n ie­

sz cz ę ś l iw ie , ż e z łam a ł o b ie n o g i. N as tę p n eg o 

d n ia u m ar ł n a z a k a ż en ie k rw i. O fic e r in sp e k cy j­

n y s tw ie rd z i ł, ż e u p a d ł o n a k u ra t n a m ie jsc e , 

g d z ie b y ł z a k o p a n y k ru k .

WE SOŁY KĄCIK

W miasteczku.

—  S z y m o n , c z y to p ra w d a , ż e tu te jsz y 

le k a rz n a le ż y d o s tra ż y o g n io w e j ?
—  T a k .
—  T o d o sk o n a le , w y b o rn ie .
—  D la c z e g o
—  B o w ie m ju ż z p e w n o śc ią , ż e o n d o b rz e 

p o ra d z i m o je j ż o n ie , k tó re j s ię z a p a li ła ś lep a 

k isz k a .

Ofiara wojny.

—  P isa ł m i k u z y n z R o s j i , ż e p o d c z as 
w o jn y o ż e n i ł s ię z m a ję tn ą sz e ść d z ie s ię c io le tn ią 

n ie w ia s tą .
—  T e n d o p ie ro b ę d z ie m ia ł p ra w o p o w ie­

d z ie ć , ż e w o jn a d o p ro w a d z iła g o d o ru in y .

Przyczyna pożaru.

—  N ie w ie sz z ja k ie j p rz y c z y n y sp a l iła s ię 

ta fa b ry k a a k c y jn a?
—  P ra w d o p o d o b n ie z e w sty d u , ż e ju ż o d 

p a ru la t n ie d a je d y w id e n d y .

Owszem.

—  P o d o b n o tw ó j k u z y n sp rz e n ie w ie rzy ł 

d z ie s ię ć ty s ię c y z ło ty c h ?
—  T o n ik c ze m n e p lo tk i .
—  Ja k to , w ię c n ie p o p e łn ił n a d u ż y c ia ?
—  O w sze m , a le ty lk o  n a ty s ią c .

Od wiatru.

M ó j z ię ć z a ra b ia w c a le n ie ź le , a le w c ią ż 

m u s i s ię l ic z y ć z w ia tre m .
—  W ię c je s t lo tn ik iem ?
—  N ie , m a w ia tra k .

W kuchni.

—  P o d o b n o M a ry s iu , u ż a la łaś s ię , ż e w  n a sze j 

k u c h n i c o ś s tra szy ?
—  T a k , p ro szę p a n i.
—  C ó ż ta k ieg o ?
—  M ó j n a rz e c z o n y c ią g le s trasz y , ż e s ię 

z e m n ą n ie o ż e n i.

Bezradny.

—  K ie d y  n a jb a rd z ie j d o św ia d c z o n y s traż a k 

s ta je s ię b e z ra d n y ?
—  G d y ż o n a je g o z a p a l i s ię d o n o w e j su k n i 

i k a p e lu sz a .


